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przeciw staw ił następnie polską pracę pokojowa na Ziemiach' Zachodnich akcji re ­
w izjonistów  i m ilitarystów  zachcdnioniem ieckich. W dzisiejszej sy tuacji m iędzy­
narodow ej roszczenia rew izjonistów  mogą zatruw ać i isto tn ie za truw ają  atm osferę 
m iędzynarodow ą, ale:

„nie są one jednak  w  stanie zmienić czegokolwiek na naszej granicy zachodniej. 
G ranica n a  Odrze i Nysie jest dostatecznie zabezpieczona naszą w łasną pracą, 
poparciem  naszych potężnych sojuszników  i postaw ą sił pokojow ych na całym

Na zakończenie m anifestacji p rzyjęto  rezolucję, w yrażającą głębokie p rzyw ią­
zanie do p rasta rych  ziem piastow skich oraz zaw ierającą w yrazy solidarności i po­
zdrow ień dla b ratn ich  narodów Związku Radzieckiego, Czechosłowacji i N R D n .

Nad przebiegiem i w ynikam i tegorocznego Tygodnia Ziem Zachodnich obrado­
wało Prezydium  Rady Naczelnej TRZZ. W inform acji prasow ej z posiedzenia czy­
tam y m. in.:

„Tegoroczny Tydzień — jak  w ykazała ocena — m iał pow ażne znaczenie za­
równo m iędzynarodow e jak  i w ew nętrzne. Szereg im prez, urządzonych w spól­
nie przez TRZZ i organizacje społeczne NRD, przyczynił się do dalszego zbli­
żenia ludności polskiej i niem ieckiej z okręgów przygranicznych obu b ratn ich  
krajów . Szczególnie rozw inęła się w  okresie Tygodnia w spółpraca woj. zielono­
górskiego z okręgiem F ran k fu rtu  nad Odrą. 'Neues D eutschland’ opublikował 
w tym  czasie obszerny w yw iad swego w arszaw skiego korespondenta z w ice­
prem ierem  Zenonem  Nowakiem, przewodniczącym  Rządowej K om isji do S praw  
Rozwoju Ziem Zachodnich, a p rasa  całego św iata  zam ieściła w iele inform acji
0 osiągnięciach Polski w  rozw ijaniu gospodarki naszych okręgów zachodnich
1 północnych. Przebieg Tygodnia raz jeszcze w ykazał, że proces zespolenia Ziem 
Zachodnich został ostatecznie zakończony, że regiony te zrosły się organicznie 
z resztą k ra ju . W czasie Tygodnia zainicjow ano szereg przedsięwzięć, k tórych 
kontynuacja będzie m iała poważne znaczenie dla dalszego gospodarczego i k u l­
turalnego rozwoju zachodnich i północnych okręgów kraju . Obchody Tygodnia 
przyczyniły się również do w zrostu szeregów TRZZ i pow stania w ielu nowych 
kół T ow arzystw a” la.

Jak  z powyższego w ynika, główny organizator Tygodnia Ziem Zachodnich — 
TRZZ jest zadowolony zarówno z jego przebiegu, jak  i jego wyników. I ta k  za­
pew ne będzie, że w  dalszych skutkach tej w ielk iej im prezy dojdzie do pogłębienia 
znajom ości zasadniczych zagadnień Ziem Zachodnich w śród społeczeństwa, jak  
i do rozszerzenia w spółpracy między te renam i Ziem Zachodnich a resztą k ra ju . 
K ooperacja ta  daje bow iem  obustronne korzyści i służy procesowi in tegracji. N ie­
m niej nie można nie w ysunąć m niem ania, że szczegółowsza i głęboka analiza 
przebiegu tegorocznego Tygodnia pozwoli tę  ogólnokrajową im prezę przeprow adzić 
w  przyszłości jeszcze spraw niej i z jeszcze lepszym i w ynikam i.

D ruga w ojna św iatow a spowodow ała pow ażne przesunięcia w  układzie sił 
w  regionie M orza Bałtyckiego. Z łam ana została na B ałtyku  daw na hegem onia 
Rzeszy Niem ieckiej, przez co główna część wschodniego i południow ego w ybrzeża 
bałtyckiego sta ła się granicą m orską państw  pokojowych: Zw iązku Radzieckiego, 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludow ej oraz Niem ieckiej R epublik i D em okratycznej.

11 „G azeta  P ozn ań sk a"  z 15 5 1961 r. oraz „T ryb u n a L udu" z 16 5 1961.

świecie”.

F. U .

IV TYDZIEŃ BAŁTYKU W ROSTOCKU

„T ryb una Ludu" 'z  2 7 1961.
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Wszystko w skazyw ało więc na to, że w  w yniku przem ian, spowodowanych klęską
III  Rzeszy, B ałtyk  stanie się m orzem  pokoju dla w szystkich zam ieszkałych nad  
jego w ybrzeżam i narodów.

Ten stan  pokoju i bezpieczeństw a podważony został jednak  przez stw orzenie 
NATO i w łączenie do tego agresywnego bloku N iem ieckiej R epubliki F ederalnej. 
Forsow na rem ilitaryzacja NRF przez rozbudowę jej sił lądowych, pow ietrznych 
i m orskich, dom aganie się uzbrojenia ich w  broń atomową, poddanie sił m ilitarnych  
D anii i Norwegii dowództwu NATO, w k tórym  w pływ ow ą rolę odgryw ają byli 
generałow ie i adm irałow ie hitlerow scy, przy jednoczesnym  nasilen iu  tendencji 
rew izjonistycznych i odwetowych w  oficjalnej polityce NRF •— w szystkie te fak ty  
stanow ią już bezpośrednie zagrożenie pokoju w regionie bałtyckim . W yłoniła 
się w.ięc konieczność wzmożenia dążeń do u trzym ania pokoju na B ałtyku  i w cią­
gnięcia w  orbitę tych usiłowań w szystkich narodów , zam ieszkujących w ybrzeża 
nadbałtyckie, uśw iadom ienia tym  narodom  pełn i niebezpieczeństw a, jakie za­
istniało.

Z tych przesłanek zrodziła się kilka la t tem u w  NRD myśl organizowania 
co roku  Ostseewoche (Tygodnia Bałtyku), jako w ielkiej m an ifestacji narodów  
nadbałtyckich  na rzecz pokojowego współżycia. Pierw szy Tydzień B ałtyku  zorga­
nizow any został w r. 1958, a jako m iejsce m anifestacji w ybrano Rostock, rozbu­
dow any przez NRD w nowy w ielki po rt nad  Bałtykiem . Z początkowo skroginych 
rozm iarów  Tydzień B ałtyku, w  przeciągu zaledwie 4 lat, przekształcił się w  w ielką 
m iędzynarodow ą m anifestację pokojową, o rosnącym  stale w pływ ie na opinię 
narodów  nadbałtyckich. Potw ierdził to  tegoroczny IV Tydzień B ałtyku, k tóry  
w  dn. od 8  do 16 lipca zgrom adził 17 tys. sam ych zagranicznych uczestników, 
w  czym ok. 7 tys. z północnych k ra jó w  europejskich: F in landii, Szwecji, D anii, 
N orwegii i Islandii, ok. 6  tys. z NRF oraz liczne grupy z Polski i Zw iązku R a­
dzieckiego. Biorący udział w  Tygodniu reprezentow ali różne środow iska społeczne 
i różne poglądy polityczne. A ktyw nie do m anifestacji Tygodnia w łączyła się lu d ­
ność z Rostocku oraz z dalszych części NRD.

W głównych uroczystościach b ra ła  udział polska delegacja party jno-rządow a, 
pod przew odnictw em  członka KC PZPR i m in istra  przem ysłu lekkiego E ugeniu­
sza Stawińskiego. Specjalne grupy polskie uczestniczyły w licznych im prezach 
politycznych, społecznych, k u ltu ra lnych  i sportow ych, jak ie odbyły się w ram ach 
Tygodnia.

O tw arcia IV Tygodnia B ałtyku dokonał I sekretarz KC SED i przewodniczący 
R ady P aństw a NRD W alter U lbricht, na głów nym  placu Rostocku w  obecności 
85 tys. osób. W przem ów ieniu swoim zaznaczył on m. in.:

„W roku obecnym Tydzień B ałtyku  stoi pod znakiem  zaw arcia tra k ta tu  
pokojowego z N iem cam i i pokojowego rozw iązania spraw y B erlina zachodniego. 
Po 16 la tach  od zakończenia w ojny trzeba skończyć z pozostałościam i w ojny, 
by zapobiec w ybuchow i nowego pożaru  światowego. D latego uchw alony przez 
Izbę Ludow ą NRD p lan  pokojowy odpow iada gorącem u p ragn ien iu  narodów  
regionu bałtyckiego, uczynienia na zawsze z B ałtyku m orza pokoju”,

Zastępca przewodniczącego rady m inistrów  i min. spraw  zagranicznych NRD, 
d r L o thar Boltz, szczególną uw agę w  swym przem ów ieniu zwrócił na przygoto­
w ania do wojny atomowej w  NRF, gdzie w  Szlezwik-Holsztynie zbudowano piąty 
ośrodek dla floty w ojennej, 4 dalsze lo tn iska i gęsty łańcuch pozycji rakietow ych. 
M inister pow iedział również, że porozum ienie Bonn z Norwegią w  spraw ie w spół­
działania w  produkcji b ron i w skazuje, iż zaw arcie tra k ta tu  pokojowego odpow iada 
także interesom  narodów  północnych, aby nie były one ciągle niepokojone za- 
chodnioniem iecką polityką odwetu. T ra k ta t pokojowy uniem ożliw iłby zachodnio- 
n iem ieckiem u m ilitaryzm ow i przem ianę B ałtyku  w  m orze w ojny a utw orzenie
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w  rejonie bałtyckim  strefy  w olnej od b roni atom owej mogłoby stać się W ten  
sposób rzeczywistością.

K ierow nicy delegacji radzieckiej i polskiej w ypow iedzieli pełne swe poparcie 
d la  zasadniczych haseł Tygodnia B ałtyku. Przew odniczący delegacji radzieckiej,
I sekretarz KC KP Litw y, Sneczkus, oświadczył:

„Zgrom adziliśm y się, aby raz jeszcze w  im ieniu narodów  nadbałtyckich 
oświadczyć stanowczo: nie może być w ojny, nie może być atomowych i im pe­
rialistycznych baz w ojskowych NATO w  regionie bałtyck im ”.

Przew odniczący delegacji polskiej, m in. S taw iński, zaznaczył, że obecnie B ał­
ty k  nie dzieli lecz łączy Polskę i NRD. Powiedział on:

„My Polacy popieram y z całego serca propozycje NRD i ZSRR w  spraw ie 
zaw arcia tra k ta tu  pokojowego, gdyż jest to  spraw a służąca u trzym aniu  pokoju 
w  Europie i w  św iecie”.

W tym  sam ym  duchu przem aw iali: k ierow nik  delegacji fińskiej, poseł do p a r ­
lam entu, Veikko Savela, oraz pani E ster B rinck w  im ieniu gości szwedzkich, nor­
w eskich i islandzkich. i

Specjalne w ystąpienie delegacji polskiej w  ram ach  Tygodnia m iało m iejsce 
w  dn. 1 0  lipca w W ismar, gdzie na rynku  w  obecności ok. 1 0  tys. osób odbył się 
w ielki wiec przyjaźni polsko-niem ieckiej. P rzew odniczący delegacji polskiej m in. 
S taw iński w przem ów ieniu swoim podkreślił, że hasło: „B ałtyk — m orzem  po­
k o ju ” zaw iera w  sobie głęboką i żyw otną p raw dę zarówno dla Polski i NRD, 
jak  i innych sąsiadujących z n im i krajów . Polska dała w yraz pokojow ej polityce, 
zagospodarow ując swe 500-kilometrowe w ybrzeże, na k tó rym  rozw inęły się w iel­
k ie porty o znaczeniu m iędzynarodow ym : G dańsk, Szczecin, G dynia, zaś obecnie 
rozbudow uje się Kołobrzeg. Jednakże m ocarstw a zachodnie, łam iąc sojusznicze 
postanow ienia, odbudow ują m ilitaryzm  zachodnioniem iecki, chcąc z niego uczy­
nić główną siłę szturm ową przeciwko k ra jom  socjalistycznym  i pokojowym. Temu 
celowi służy m. in. pak t północnoatlantycki, zam iar podporządkow ania dowództwu 
zachodnioniem ieckiem u arm ii duńskiej, budow a baz zaopatrzeniow ych dla B u n ­
desw ehry  w Danii, Norwegii i w  innych k rajach . D latego naród polski, ta k  jak  
niem iecki, jest żywotnie zain teresow any w  likw idow aniu  pozostałości m inionej 
w ojny i zaw arcie trak ta tu  pokojowego uw aża za spraw ę p ilną i konieczną. W w ie­
cu wzięło udział w ielu robotników  stoczni w  W ismarze, w  im ieniu  k tórych  b ry ­
gadzista M ittelholzer oświadczył:

„G ranica pokoju na Odrze i Nysie je s t ostateczna, co wreszcie pow inni zro­
zumieć bońscy podżegacze w ojenni”.

W śród licznych im prez IV Tygodnia B ałtyku  w yróżniły się trzy : konferencja 
robotników , konferencja kobiet i spotkanie działaczy młodzieżowych.

IV K onferencja Robotnicza K ra jów  B ałtyckich, N orw egii i Island ii zgro­
m adziła 692 delegatów. W skład delegacji polskiej, k tó rej przew odniczył sek re­
ta rz  CRZZ Zygm unt G m itrzak, wchodzili działacze zw iązkow i oraz pracow nicy 
stoczni i portów  z woj. szczecińskiego, koszalińskiego i gdańskiego. Delegacje 
duńska i norw eska liczyły po 89 osób, fińska i szwedzka — po 80 osób, a dele­
gacja zachodnioniem iecka — 57 osób; gościem na K onferencji by ła  rów nież dele­
gacja  związkowców czechosłowackich.

Inauguracy jne przem ów ienie na K onferencji w ygłosił przew odniczący jej 
stałego kom itetu, R udi Speckin. W skazał on, że m ilita ryśc i zachodnioniem ieccy 
zam ierzają cele sw oje urzeczyw istnić przez w yw ołanie nowej w ojny, k tó ra  zw ró­
ciłaby się także przeciw ko krajom  skandynaw skim . Robotnicy i związkowcy k ra ­
jów  nadbałtyckich , Norwegii i Island ii m uszą w ięc rów nież skupić sw oje siły 
na rzecz doprow adzenia do zaw arcia tra k ta tu  pokojowego z Niem cami, aby po-
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kój został zabezpieczony i B ałtyk  stał się morzem pokoju. — W ciągu dwudniowej 
dyskusji zabrało  głos w ielu  delegatów  k ra jó w  północnych, popiera jąc w ezw anie
0 wzmożenie w alk i o pokój w  rejonie B ałtyku. Przew odniczący jednego ze zw iąz­
ków zawodowych K openhagi, G lostrup, oświadczył, że zaw arcie tra k ta tu  pokojo­
wego z Niem cam i leży także W interesie Danii. Przew odniczący zw iązku robo­
tn ików  gazow ni w  Oslo, Beckholdt, poparł wywody swego duńskiego kolegi i w y­
powiedział się za w ystąpieniem  N orwegii z NATO. W im ieniu delegacji polskiej 
Z. G m itrzak zwrócił uw agę delegatów  n a  antypolską działalność i propagandę 
rządu  bońskiegó w  spraw ie polskich granic zachodnich. Pow iedział on, że nie 
można dopuścić do uzbrojenia B undesw ehry  w  broń atom ow ą, by mogła ona 
pom aszerować przeciw ko NRD i Polsce, najw ażniejszym  więc obecnie problem em  
jest zaw arcie tra k ta tu  pokojowego z N iem cam i, w  myśl propozycji radzieckiej.

Na zakończenie swych obrad K onferencja Robotnicza p rzy ję ła  jednom yślnie 
rezolucję, k tó ra  m ów i m. in., że zaw arcie tra k ta tu  pokojow ego z obydwom a 
państw am i n iem ieckim i m a doniosłe znaczenie dla bezpieczeństw a k ra jó w  n a d ­
bałtyckich. T ra k ta t tak i bowiem  położy kres m anew rom  i ćwiczeniom wojskowym  
na B ałtyku, zapobiegnie rozbudowie Szlezw ik-H olsztynu w  tw ierdzę atomową 
n r  1 w  tym  rejonie.

III  M iędzynarodow a K onferencja K obiet zgrom adziła ponad 500 delegatek 
z k ra jów  nadbałtyckich, N orwegii i Islandii. D elegacja polska, k tó rej przewodziła 
sek re tarz  zarządu 'g łów nego Ligi Kobiet, M. Mroczek, sk ładała się z 11 działaczek 
naszego ruchu  kobiecego.

O tw arcia K onferencji Kobiecej dokonała d r  H ilda Benjam in, min. sp raw ie­
dliw ości NRD, k tó ra  w ezw anie o działanie na rzecz pokojowego w spółistn ienia 
w  rejon ie bałtyckim , zakończyła następu jącym  stw ierdzeniem :

„W k ra jach  naszych w ygląda różnie, ale w spólna nam  w szystkim  jest m i­
łość, jak ą  każda z nas odczuwa do swego narodu, do swej ojczyzny, do swych 
rodzin  i dzieci” .

W śród licznych dysku tan tek  zagranicznych znajdow ała się posłanka do sejm u 
fińskiego, p. Lehm onen, k tó ra  oświadczyła, że w  F inlandii tysiące kobiet zw ró­
ciło się do rządu  o uznanie obydwu państw  niem ieckich i o norm alizację sto­
sunków  z NRD.

D elegatki 9 k ra jów  zakończyły swe obrady jednom yślnym  przyjęciem  rezo­
luc ji, w  k tó rej czytam y m. in.:

„Zwracam y się do kobiet i m atek  regionu bałtyckiego: w ytężm y swoje siły 
na  rzecz zaw arcia tra k ta tu  pokojowego z obydwom a państw am i niem ieckim i, 
dla szczęścia naszych dzieci i rodzin”.
W ram ach  Tygodnia odbyło się spotkanie młodzieży w  m iędzynarodow ym  

obozie w  m iejscowości G raal-M uritz , przy udziale ok. 600 m łodych robotników
1 studentów  z 9 państw , biorących udział w  m an ifestacji rostockiej. D elegacja 
polska liczyła 35 osób, członków ZMS, ZMW, ZSP i ZHP.

Młodzież dyskutow ała nad  ak tualnym i problem am i m iędzynarodow ym i, spo­
ty k a ła  się z przedstaw icielam i m iejscow ych w ładz i społeczeństwa, studenci u n i­
w ersy te tów  k ra jów  nadbałtyck ich  odbyli sem inaria  z udziałem  najw ybitn iejszych 
naukow ców  NRD. We wspólnie p rzy ję tym  oświadczeniu uczestnicy konferencji 
postanow ili przeprow adzić szereg akcji m łodzieży re jonu  bałtyckiego d la  poparcia 
w ysiłków  o zaw arcie tra k ta tu  pokojowego, jak  np. w ym ianę doświadczeń, im pre­
zy ku ltu ra lne , zawody sportow e, „bałtyckie ra jd y  poko ju” na m orzu i n a  lądzie. 
Poza tym  postanow iono urządzić w  r. 1962 M iędzynarodow ą K onferencję M ło­
dzieży k ra jó w  bałtyckich, N orw egii i Island ii; za in teresow anym  organizacjom  
m łodzieżowym  polecono powołać do życia w spólny kom itet celem  koordynacji 
te j akcji. W spotkaniu  w  G raal-M uritz  b ra ł rów nież udział A rpad P ra d le r (Węgry)
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z se k re ta ria tu  M iędzynarodowego Zw iązku S tudentów  oraz S uav Suvoso (Indo­
nezja) wiceprzewodniczący M iędzynarodowego Zw iązku Młodzieży D em okra­
tycznej.

P rzedstaw iciele najm łodszego pokolenia polskiego, harcerze i harcerk i ze 
wsi Gałówek, woj. łódzkie, by li uczestnikam i m iędzynarodowego obozu p ionier­
skiego W Prerow , k tóry  zgrom adził ok. 800 dzieci z k ra jów  nadbałtyckich.

P rogram  Tygodnia urozm aicony był licznym i im prezam i zespołów arty s ty ­
cznych i sportowych, także i polskich.

Przebiegow i IV Tygodnia B ałtyku ton  nadaw ały  jednak  konferencje i spo tka­
n ia polityczne, poświęcone zasadniczem u hasłu  te j m iędzynarodow ej m an ifesta ­
cji czyli obronie pokoju w  rejonie B ałtyku. Znalazło to  również swój w yraz 
we wspólnym  oświadczeniu 60 przedstaw icieli ruchu obrony pokoju z F inlandii, 
Szwecji, Danii, NRF i NRD, którzy zalecili, by w  r. 1962 zorganizować konfe­
rencję w  spraw ie obrony pokoju w szystkich państw  nadbałtyckich. Jak  pod­
kreślono w oświadczeniu, zawarcie trak ta tu  pokojowego z Niemcami przybliży 
urzeczyw istnienie koncepcji, w  myśl k tórej w szystkie państw a północne i obydw a 
państw a niem ieckie powinny należeć do m ilita rn ie  neu tra lnej strefy , w olnej od 
broni atom owej.

Podsum owania wyników  Tygodnia dokonał członek Rady Państw a NRD min. 
K arl Mewis w  końcowym przem ów ieniu do 25 tys. osób, zgrom adzonych w  Ros­
tocku, k tóry  powiedział:

„Tydzień porozumienia, gier i przyjaźni zakończył się. P rzebyw ały między 
nam i również delegacje rządowe Zw iązku Radzieckiego i Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej. Zrozumieliśmy się chociaż mówimy różnymi językam i, gdyż zna­
leźliśmy wspólny język. — Przyjaciele ze Szwecji powiedzieli n a m :—, Za każdym  
razem , kiedy do Was przybyw am y, widzimy, jak  z roku na rok następu je  dalszy 
rozwój. Dlaczego więc mówicie tak  wiele o stosunkach w Niemczech zachod­
nich?’— Otóż mówimy o nich dlatego, gdyż chcemy zedrzeć z narodu niem iec­
kiego jego przeszłość. My w  NRD wyciągnęliśm y konsekwencje z haniebnej p rze­
szłości Niemiec. Stworzyliśm y w arunki, aby z te j ziemi niem ieckiej nie w yrosła 
już nigdy więcej siła, k tóra napada inne kraje . Jak  długo to nie nastąp i w ca­
łych Niemczech, nie damy spokoju. Będziemy o to walczyć, by całe Niemcy 
stały  się bazą pokoju w świecie. W szystkim tu  obecnym chciałbym  powiedzieć: 
możecie na nas polegać. Drzewa m ilitarystów  zachodnioniem ieckich nie rosną do 
nieba; także i w Niemczech zachodnich są w ielkie siły, k tóre pragną pokoju”.
Przem ów ienie swoje zakończył min. M ewis słowam i:

„Spotkam y się znów na przyszłym  Tygodniu B ałtyku, spotkam y się w  po­
koju. Wojny, o k tórą krzyczą u ltras i bońscy, nie będzie. D ziękujem y wszystkim  
przyjaciołom , tu ta j i za granicą, k tórzy nam  pomogli, by Tydzień B ałtyku  s ta ł 
się Tygodniem  Przy jaźni i Porozum ienia”.
N iew ątpliw ym  jest, że ze skrom nych początków Tydzień B ałtyku  p rzekszta ł­

cił się zaledwie w  ciągu 4 la t w  doroczną potężną m anifestację  pokojową. Polski 
obserw ator IV Tygodnia B ałtyku mógł więc tak ie  w yciągnąć w nioski z jego 
przebiegu:

„Znaczenie tegorocznego Tygodnia B ałtyku obchodzonego na wybrzeżu 
NRD tak  uroczyście, polega na tym , że jego hasła: ,pokój, w szechstronna w spół­
praca, wzajem ne poznanie się’ tra fia ją  na żyzną glebę rzeczywistych zain tere­
sowań i pragnień  narodów  nadbałtyckich. Tydzień B ałtyku  zain teresow anie 
to  pogłębia i na przykładzie rzeczowych dyskusji, w zajem nego poznania się 
w ykazuje, że przekształcenie B ałtyku n a  m orze pokoju nie należy do rzędu 
m rzonek fan tastów  politycznych, lecz że tak ie  są rzeczyw iste pragn ien ia ludzi 
m ieszkających w  Leningradzie, w  Sztokholm ie, w  G dańsku, w  Rostocku czy 
w  Oslo” *.

‘ D a n ie l L u liń sk i, IV  T y d z ień  B a łty k u  — „T ryb u n a L udu" z 14. 7. 1961.
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P ropaganda zachodnioniem iecka, kiedy zorganizow ano cztery la ta  tem u p ie r­
wszy Tydzień B ałtyku, usiłowała tę  m anifestację pokojową zbagatelizować, odma­
w iając jej wszelkiego znaczenia m iędzynarodowego. Z każdym  rokiem  ton  p ro ­
pagandy zachodnioniem ieckiej staw ał się jednak  coraz bardziej m inorowy, w  m iarę 
jak  zaczęło się coraz w yraźniej ujawniać, że Tydzień Bałtyku zyskuje sobie 
coraz większe znaczenie opinii narodów  nadbałtyckich. K ilkanaście tysięcy osób 
z zagranicy uczestniczących w  IV Tygodniu B ałtyku, w aga poruszanych p ro ­
blem ów i zgodność w podejm ow aniu uchw ał — wszystko to  potw ierdziło, że 
m iędzynarodow e znaczenie te j w ielkiej m anifestacji pokojowej narodów  nadba ł­
tyckich jest bezporne.

(m)

GRANICA NA ODRZE I NYSIE W ŚW IETLE O PIN II ZACHODU

Żywe w  ubiegłym  roku zainteresow anie św iatow ej opinii publicznej spraw ą 
g ranicy  na Odrze i N y sie 1 wzmogło się jeszcze w  pierw szej połowie roku  bieżą­
cego. Przyczynił się do tego w pew nym  stopniu dw ukrotny pobyt w Polsce B ert- 
holda Beitza, co w ywołało na Zachodzie falę domysłów na tem at ew entualnego 
naw iązania stosunków  między NRF a Polską 2. R ozpatru jąc taką możliwość, trudno  
nie poruszyć spraw y ostatecznego unorm ow ania granicy na Odrze i Nysie.

W powyższej kw estii jednak  strona  zachodnioniem iecka nie zaniechała ani na 
chw ilę w ysuw ania roszczeń te ry to ria ln y ch 3. Z trybuny Bundestagu  przedstaw iciele 
licytu jących się w zajem nie w  kam pan ii przedw yborczej p a rtii politycznych NRF 
w ypow iadają się przeciw ko uznaniu polskiej granicy zachodniej 4. W tym  też duchu 
urab ian ia je s t opinia publiczna NRF. Antypolski ton prasy rew izjonistycznej i od­
wetowej nie sprzyja tam  u jaw nianiu  głosów bardziej realistycznych w ocenie 
ak tualne j w schodniej granicy  Niemiec.

Poza granicam i NRF i oficjalnym i enucjacjam i sprzym ierzonych z nią rzą­
dów nie b rak  jednak  na Zachodzie głosów identycznych lub co najm niej zbliżonych 
w  ocenie granicy n a  Odrze i Nysie do polskiego p u n k tu  w idzenia. Dopiero 
w  pierw szych dniach stycznia br. odbił się .pełnym echem u nas w  k ra ju  i w  NRF 
cykl reportaży  poświęconych Polsce a zamieszczony w  sześciu odcinkach na łam ach 
konserw atyw nego dziennika szwedzkiego „Svenska D agbladet” w listopadzie i g ru ­
dniu ub. r . 5. A utorem  reportaży jest naukow iec szwedzki z Upsali, S igvard L ind- 
qu ist pisał też o energii i entuzjazm ie, o w ielkim  w kładzie Polaków  w  dzieło odbu- 
Szczególnie w ażki dla in teresującego nas tem atu  był szósty odcinek cyklu, w  k tó ­
rym  au to r ocenił granicę na Odrze i Nysie jako p rze jaw  spraw iedliw ości dziejowej 
„na najwyższym  szczeblu”, a W rocław nazw ał „m iastem  na w skroś polskim ”. L ind- 
quist pisał też o energii i entuzjazm ie, o w ielkim  wkładzie Polaków w  dzieło odbu­
dowy Ziem  Zachodnich, do których  odnosi się w niosek zaw arty  w  konkluzji a r ty ­
ku łu :

1 P or. J. S o b c z a k ,  G ło sy  o p in ii za ch o d n ie j o  g ra n icy  na  O drze i  N y s ie . „P rzeg ląd  
Z ach od n i"  n r  1/1961, s. 124—131.

1 B er th o ld  B e itz , g e n e ra ln y  p e łn o m o cn ik  f ir m y  „K rupp" p r z eb y w a ł w  P o lsc e  w  gru d n iu  
1960 r. ł  w  s ty c z n iu  1961 r. S p ra w ę  w iz y ty  B eitza  i d y sk u sji na  te m a t n o r m a liza c ji s to su n ­
k ó w  m ię d z y  P o lsk ą  a N R F  zrek a p itu lo w a ła  „T ry b u n a  L udu" nr 36 z 6 2 1961 r. A r ty k u ł  
ten  z a m ieśc ił ró w n ież  in  e x ten so  „ P rzeg lą d  Z ach od n i"  nr 2/1961, s. 369—372.

* B e itz  iib er  se in e  P o len -R e ise . „ T a g essp ieg el"  n r  4663.
* P a r te ie n  fo rd ern  O st-K o n ta k te . „ F ra n k fu rter  R u n d sch au "  nr 25 z 30 1 1961 r.
s W rocław  p ra w d z iw ie  p o lsk i. „G azeta  P ozn ań sk a"  nr 8 z 10 1 1961 r.
* P or. M. K o b y l a ń s k i ,  G łos szw ed zk ieg o  n a u k o w ca  o p o lsk ic h  Z iem ia ch  Z ach od ­

n ic h . „ P rzeg lą d  Z ach od n i"  n r  2/1961, s. 374—376.

Przegląd Zachodni, nr 4, 1961 U  Instytut Zachodni
1  / .  ■


